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P om ost w y w ro to w y  w  s o rto w n i ko p . S iem ian o w ice .

Nad w ydobywaniem  węgla kamiennego, tego 
najw iększego natura lnego bogactwa gospodarcze­
go Polski na Śląsku polskim , pracuje  93909 górni­
ków  polskich. Ta o lb rzym ia  arm ia lu d z i pracy pod 
pow ierzchnią  z iem i jednak m aleje, je ś li sobie 
uśw iadom im y, że N iem cy m ają 270000 górników , 
F ranc ja  260000, A ng lia  802000. W arto  zb liżyć się 
do tego czarnego, ale unowocześnionego w arsztatu  
pracy górn ika  polskiego, popatrzeć na w a runk i je ­
go pracy daw nie j, pod zaborcą, i współcześnie, 
w państwie polskim , zobaczyć wysiłek, postęp tech­
niczny i re zu lta t jego pracy.

N IE B E ZP IE C ZN Y  LECZ P IĘ K N Y  ZAW Ó D.
W  pierwszym  stadium  rozw o ju  kopa ln ictw a 

zawód górn ika  ja ko  zbyt niebezpieczny by ł unika­
ny, wskutek tego dał się odczuwać b rak  robotn i­
ków. Żeby zyskać odpowiednie kad ry  górnicze, 
utworzono w  r. 1817 specjalny Korpus Górniczy, 
sk łada jący się z Korpusu U rzędn ików  i Korpusu 
Robotn ików. W stąpienie do niego poprzedzała 
przysięga, składana na w ierną służbę, z k tó re j 
zw a ln ia ła  ty lk o  starość lub kalectw o. Członkow ie 
Korpusu nie pod legali podatkom  ani poborow i 
wojskowem u, lecz za to obow iązani b y li odbyć 
przepisaną p rak tykę , a dopiero po k ilk u  la tach nie­
nagannej pracy zostaw ali pasowani na górn ików . 
T ak i zaprzysiężony gó rn ik  nie m ógł się naw et że­
nić bez zezwolenia w ładzy, ani grać w  ka rty , lub 
dopuszczać się oszustwa. W ym agano od niego po­
stępowania honorowego, to też dz ięk i tym  pięknym  
tradyc jom  zawód górnika uważany by ł za nie­
zm iernie zaszczytny.

P O L IT Y K A  K O P A L N IA N A  ZABORCÓW .

Rząd m oskiewski jednak kasuje tę instytucję , 
a dążąc systematycznie do zmniejszenia polskiego 
stanu posiadania, układa specjalną ta ry fę  ko le jo ­
wą, popiera jącą przem ysł rosyjski. P ro tekcyjna  
po lityka  celna, choć doprow adziła  i u nas do oży­
wienia życia gospodarczego, lecz oddała w ie lk ie  
nasze przedsiębiorstwa we w ładanie potężnego ka­
p ita łu  obcego.

W  OBCYCH I  W R O G IC H  R ĘKAC H .

Skutkiem  tego z m ałem i w y ją tka m i kopalnie 
polskie zna laz ły  się w obcych, a naw et i w rog ich 
nam rękach. U rządzenia kopalniane by ły  p rym i­
tywne, ko lon ii robotn iczych nie było wcale, domów 
urzędniczych bardzo mało, żadnych urządzeń zdro­
w otnych i ku ltu ra ln ych  nie znano. N ie było rów ­
nież m ow y o ja k ich ko lw ie k  ubezpieczeniach spo­
łecznych. Jedynie ty lko  słabe wówczas za ludnie­
nie Zagłęb ia  Dąbrowskiego, duże zalesienie jego 
i taniość środków żywnościowych czyn iły  znośnem 
bytowanie pracow ników  i m iejscowej ludności.

Dość w yda tny  rozw ó j górn ictw a na powyższym 
terenie datu je  się od w ydane j w r. 1870 „U s taw y 
G órniczej dla K ró lestw a Polskiego” , w k tó re j od­
dzielona została własność pow ierzchn i od własno­
ści wnętrza ziem i i przew idziane prawo w yw ła ­
szczenia na rzecz poszukiwań na cudzej ziemi, co 
wszystko razem uporządkow ało stosunki w górn i­
ctw ie i u ła tw iło  zakładanie nowych kopalń oraz 
przebudowę i rozszerzenie ju ż  istn ie jących. Jed­
nak w zg lędy strategiczne podyktow a ły  skolei w ła ­
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dzom rosyjsk im  wydanie ograniczeń przeciw  obco­
kra jow com , k tó rzy  w  zby t szybkim  tem pie opano­
w a li Zagłębie Dąbrowskie, usuwając praw ie cał­
kow icie  żyw io ł m iejscowy. Zm usiły one w łaścicie li 
cudzoziemców do obsadzenia posad personelem 
kra jow ym , co udostępniło1 polskiemu elementowi 
technicznemu pracę w  kopaln iach. Inżyn ie rów  Po­
laków  dostarczał Ins ty tu t Górniczy w  Petersburgu 
i n iektóre uczelnie zagraniczne, zaś sztygarów —  
założona w tym  czasie, is tn ie jąca do dziś i wspa­
niale rozw ija ją ca  się pod rządam i polskim i Szkoła 
G órniczo-Hutn icza w  Dąbrow ie.

Obie te kategorie specjalistów, bogate w zastęp 
doskonałych fachowców, dow iod ły, że polski tech­
n ik  górn iczy często przewyższa swych kolegów 
zagranicznych. Inny też, niż daw nie j, sta ł się sto­
sunek zw ie rzchn ika1 do podwładnego, zwłaszcza 
zaś do robotn ika, bo rodak-inżyn ie r czy sztygar 
szanował w nim  członka swego narodu i s tara ł się 
popraw ić ciężką nieraz jego dolę.

COŚMY OBJĘLI.
M im o to po skończonej w o jn ie  u ja w n ił się roz­

pacz liw y stan przem ysłu węglowego Zagłębia Dą­
browskiego.

Kopaln ie  Zagłębia K rakow skiego choć m nie j 
by ły  zniszczone przez wojnę, lecz przem ysł gór­
niczy nie by ł w  n ich rozw in ię ty  z powodu p o lity k i 
gospodarczej rządu austriackiego, nastawionej w y ­
b itn ie  antypolsko.

PO O D BU D O W IE  PO LSKI.
To też po odbudowie Polski górnictwo węglo­

we musiało ca łkow icie  odnowić swoje urządzenia.

D oprow adziło  to do tego, że kopaln ie polskie są 
urządzone pod względem  technicznym  wzorowo 
i w w ie lu  wypadkach na jba rdz ie j nowocześnie.

ROZW ÓJ TEC H N IC ZN Y.
Statystyka p ro du kc ji w czasie od objęcia Gór­

nego Śląska przez Polskę do dni dzisiejszych nie 
daje odpow iednio jasnego obrazu rozw o ju  tech­
nicznego górnictw a węglowego, gdyż wysokość 
p ro du kc ji była  zależna od nadzw yczaj ciężkich 
i zmiennych w arunków  kon iunktu ra lnych  czasu 
powojenego. W łaśc iw y obraz technicznego postę­
pu w górn ictw ie  węglow ym  daje statystyka w y d a j­
ności przeciętnego robotn ika  kopalnianego. Porów­
nując wydajność górn ika polskiego z n iem ieckim  
np. w latach od 1924 do 1933, okazuje się, że k ie ­
dy w r. 1924 nasza wydajność była  n iezw ykle  n i­
ska, wynosiła bowiem 599 kg, wzrasta jednak pra­
wie stale, zb liża jąc  się coraz bardz ie j do również 
w zrasta jące j wydajności kopalń niem ieckich. W  re­
zultacie ten wyścig w ydajności rozstrzyga na swą 
korzyść górn ik  polski, w  r. 1933 osiągając 1817 kg 
na jednodniówkę, w yb ija ją c  się równocześnie na 
pierwsze miejsce w europejskim  górnictw ie  wę­
glowym .

Przyczyną wzrostu w ydajności kopalń  polskich 
była systematyczna ich mechanizacja, zastosowanie 
w łaściw ych i w yda jnych  systemów odbudowy, kon­
centracja wydobycia przez połączenie w ie lu  m n ie j­
szych kopalń w jednostk i większe, ja k  również 
racjonalna organizacja  pracy. Słowem —  od czasu 
połączenia Górnego śląska z Polską włożono ogrom 
pracy, przem yśliw ań i kosztów dla technicznego 
usprawnienia w arunków  pracy górn ika polskiego.

K o m o ra  lo k o m o ty w  e le k try c zn y c h .
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Pobudką do tego była  n ie ty lko  natura lna  ten­
dencja do ulepszeń swoich w arsztatów  pracy, lecz 
w  dużym  stopniu ciężka sytuacja  ekonomiczna 
przem ysłu w ęg low ego; m ianowicie, chcąc się u trzy ­
mać na św iatow ych rynkach zbytu, trzeba było 
mimo ru in y  kopalń naszych i 600-kilom etrowego 
oddalenia nasz przem ysł do tego stopnia zmecha­
nizować i ubezpieczyć, by w ytrzym ać n a jg roźn ie j­
szego konkurenta —  A ng lię , k tó re j kopaln ie są po­
łożone tuż nad morzem. W ys iłek  ten nie poszedł 
na marne. M im o tych  o lb rzym ich  trudności nie 
s trac iliśm y eksportu węgla. Zaw dzięczam y to po­
stępowi technicznemu, k tó ry  m. i.  przez zwiększe­
nie w yda jności górn ika  polskiego, usprawnienie 
kom un ikac ji i ogólną po litykę  cen pozw o lił na do­
stateczne obniżenie kosztów p rodukc ji.

nienia, które  pozw o liły  górnikom  wydobywać 1273 
kg przeciętnie dziennie bez zbytniego przemę­
czenia.

Dalsze zwiększanie intensywności pracy połą­
czone jes t ze wzrostem  ilości w ypadków , co wska­
zuje, że urządzenia kopa ln i ju ż  nie są dostosowa­
ne do ta k  intensywnej pracy, udogodnienia i me­
tody dotychczasowe ju ż b y  nie w ysta rczy ły , p rzy 
tym  to  ewentualne powiększenie dotychczasowej 
intensywności dokonałoby się kosztem zmęczenia 
i w yczerpania robotn ików .

Trudno porównywać ilość w ypadków  górni­
czych u nas z zagranicznym i, bo 1) w  każdym  
państwie obow iązują inne zasady oceniania ja ko ­
ści w ypadków , 2) w a ru n k i pracy w każdej niemal 
kopa ln i są inne i  3) są bardzo znaczne różnice

W y c ią g  do w ie lk ic h  p ieców .

INTENSYW NOŚĆ A  BEZPIECZEŃSTW O 
PRACY GÓRNICZEJ.

W  zw iązku z powiększeniem intensywności 
pracy zaobserwowano we wszystkich przemysłach 
w zrost ilości nieszczęśliwych w ypadków .

I  tak  od r. 1922 do 1930 zm nie jszyła  się ilość 
górn ików  o połowę, a ilość wydobywanego węgla 
zw iększyła  się tak, że górn ik  wydobyw a obecnie 
dwa razy  w ięcej węgla w  roku, a w ięcej n iż dw u­
k ro tn ie  na dniówkę.

W  tak ich  w arunkach musi ilość w ypadków  
wzrastać. I  rzeczyw iście od r. 1925, k iedy zaczęto 
przeorganizow yw ać kopaln ie  w ed ług  wskazówek 
am erykańskich, w id z im y  w skutek b raku p rzyzw y­
czajenia doi in tensywnej p racy w zrost nieszczęśli­
wych w ypadków . W  r. 1925 —  58,5 na tysiąc, 
w 1926 —  59,4, w 1927 —  55,4 co wskazuje, że 
organizacja  pracy porob iła  odpowiednie udogod-

w temperamencie, usposobieniu itd . załóg kopa l­
n ianych w poszczególnych kra jach , co w p ływ a  
rów nież na ilość w ypadków . N a jw ięce j zdarza się 
w ypadków  w  soboty —  jes t to ostatni dzień ty ­
godnia. W ięc zarówno* zmęczenie ja k  i chęć szyb­
kiego ukończenia pracy zm nie jsza ją  ostrożność 
pracowników .

D latego też niepodobna absolutnie powiedzieć, 
w k tó rym  k ra ju  panują warunki; najn iebezpiecz­
niejsze lub też gdzie ochrona przed w ypadkam i 
jest najgorsza. Trzebaby uzgodnić w p ie rw : 1) 
czas trw a n ia  w ystaw ian ia  się na niebezpieczeń­
stwo, 2) zachowanie się zagrożonego, 3) kwestię 
obiektywnego niebezpieczeństwa.

A le  na jda le j posunięta troska w ładz górn i­
czych nie w ie le  pomoże, je ś li górnik.sam  nie zacz­
nie w spółdzia łać z w ładzam i nad ominięciem nie­
bezpieczeństw pracy:
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U R Z Ą D Z E N IA  S A N IT A R N E  W  K O P A LN IA C H  
POLSKICH.

G órn ik polski pracuje  w  szczególnie trudnych  
warunkach. D latego przedsiębiorstwa kopalniane 
w ło ży ły  n iew ą tp liw ie  na jw ięce j w ys iłku  nad zor­
ganizowaniem urządzeń sanitarnych. Zwłaszcza 
niektóre górnośląskie kopaln ie  węgla posiadają 
urządzenia, które  mogą być wzięte za p rzyk ład  
w łaściw ych urządzeń sanitarnych w przemyśle.

U R Z Ą D Z E N IA  H IG IE N IC ZN E .

W e wszystkich na ogół kopaln iach są szatnie 
linkow e (w iszące). Podzielone one są zazwyczaj 
na k ilk a  oddzia łów , osobne dla starszych górni­
ków, osobne dla m łodocianych i inw a lidów , o ile  
tacy są iw! kopaln iach tru d n ie n i; reszta górników  
ma wspólną szatnię.

U rzędnicy, a w n iektó rych  kopaln iach także 
starsi górnicy, m ają  osobne szatnie szafkowe.

G órnik, p racu jący  w  w arunkach ciężkich, czę­
sto w błocie, a n ieraz nawet w  wodzie, bardzo ła ­
tw o  b rudz i się, od gorąca zaś i w ytężonej pracy

fizyczne j poci się. Pot, m ieszając się z pyłem  wę­
glowym , zanieczyszcza do reszty ciało górn ika 
i za tyka pory skóry. Te okoliczności w ym agają  
obowiązkowego m ycia się po pracy podziem nej. 
To też" wszystkie kopaln ie  w p ro w a dz iły  nie ty lko  
łaźnie, ale w  n iektó rych  k  opaln iach —  przymus
kąpan ia  się górn ików . . . .

P rzy  pracy w  głębiach ziemi, w skutek pocenia 
się, górnicy tracą duże ilości wody, konieczne jest 
zatem uzupełnienie tych  braków  i zaspokajanie 
pragnienia przez dostarczenie dobrej w ody do p i­
cia. W  górnośląskich kopaln iach węgla do_ zaopa­
tryw a n ia  górn ików  pod ziemią w  wodę służą duże 
metalowe beczki, pojemności; 500 do 800 litró w , 
zamykane na kłódkę i nakryte , aby woda po dro­
dze nie u legał zanieczyszczeniu lub też górnicy 
nie nab ie ra li je j brudnym i' naczyniam i. W  niek o- 
rych  kopalniach do głównego chodnika woda do­
prowadzana jes t wodociągiem i dopiero na dole 
napełnia się nią beczki. Beczka taka, zaopatrzona 
w ku rk i, umocowona jes t na w ózku na szynach.

W  porównaniu z kopa ln iam i w innych miejsco­
wościach Polski kopaln ie  górnośląskie uważane są
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za n a jlep ie j postawione pod względem  h ig ien icz­
nym.

A  teraz, poznawszy ca łokszta łt w arunków  pra­
cy polskiego górn ika  we współczesnej Polsce, id ź ­
my do niego samego, osobiście, niech nam bezpo­
średnio coś powie. Idźm y do Chorzowa.

W S P O M N IE N IA  GÓRNIKÓW  I  R O BO TN IKÓ W  
ŚLĄSKICH O PREZ. M OŚCICKIM .

Tu pracował inż. Ignacy Mościcki, obecny Pre­
zydent Państwa. On to 4.V I I .1922 p rze ją ł tę fa ­
brykę azotu z rąk  niem ieckich. A  gdy wszyscy 
inżyn ierow ie niemieccy dem onstracyjn ie opuścili 
fab rykę , chcąc ją  w ten sposób unieruchom ić, Mo­
ścicki radz i sobie sam. Demaskuje sabotaże prze­
kupionych robotn ików , k tó rzy  sypali piasek w ło­
żyska maszyn i s ta ra li się w yw ołać k ró tk ie  spięcie 
w przewodach i maszynach e lektrycznych. Czyni 
to  z śp. Inż. F. Zaleskim .

Ileż  to nocy nie przespali'. Ileż  to razy  załoga 
nocna patrza ła  z podziwem  ii uznaniem w oświe­
tlone okna pracowni Mościckiego i Zaleskiego, ja ­
rzące się n ie jednokrotn ie  do św itu  i pow tarza ła  
z szacunkiem : „D z isz  ! Tam „S ta ry ”  z Zaleskim  
jeszcze festeln ie g łow ią  się nad pap ie ram i! F a j- 
niści ludzie, robotn i, że aż o k ro p a !”

P o ls k im  w ag o n em  do G d y n i.

Robotnicy szanowali i kochali swojego „S ta re ­
go” , ja k  nazyw ali m iędzy sobą dyrekto ra  Mościc­
kiego. P a trzy li na niego, ja k  o godz. 6 rano w k ra ­
czał do fa b ry k i w  k it lu  robotn iczym  i ja k  z zaka­
sanymi rękaw am i pracował p rzy  maszynach i w la ­
boratorium  chemicznym z innym i robotn ikam i, ja k  
obm acywał tro sk liw ie  każdą śrubę, doglądał, tro ­
szczył się i strzegł, ja k  własnego dziecka.

A  dla wszystkich m ia ł dobre, o jcow skie  jak ieś 
słowo i ten dziw nie jasny uśmiech, m ądry, w yro ­
zum ia ły  a s łodki, co się ty lko  z serca rodzi, O dzy­
w a ł się do nich nie inaczej, ja k :  Synu, czego sobie 
życzysz ? kładąc przy tym  swoje spracowane d ło ­
nie na ram iona rozm awiającego z nim  robotn ika.

To1 też nie dziwota, że k iedy odchodził ze swe­
go Chorzowa, by objąć godność Prezydenta Polski, 
żal ich pomieszany by ł z radością i dumą, że m ię­
dzy sobą m ie li ta k  w ie lk iego człow ieka. A  k iedy 
p rzy jecha ł do Chorzowa ju ż  ja ko  Prezydent, w y ­
s tro ili się, ja k  na najw iększe święto, zbudowali 
„fe s te lną ”  bramę tr iu m fa ln ą , przedeszli go kęs 
drogi, radośnie w iw a tu jąc , odźw ierny zaś w g łów ­
nej bramie, na jba rdz ie j zacna persona w całym 
zakładzie, mówiąca o sobie w sprawach fa b ry k i
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w liczb ie  m nogiej, podbiegł do nadjeżdżającego 
samochodu, zatrzymali go, ja k  zw yk ł czynić z każ­
dym  samochodem i osobą, o tw orzy ł d rzw iczk i i po­
dał dłoń Prezydentow i, potrząsając nią kord ia ln ie  
i m ó w ią c : P ięknie ich  Witom, panie Prezyden­
cie i... _  Zazdrościli mu tego wszyscy robotnicy, 
bardzo zazdrościli...

I  dziś jeszcze wciąż wspom inają serdecznie 
swego naczelnego dyrektora , p ro f. Ignacego M o­
ścickiego i  każdemu obcemu z dumą opow iadają, 
że ich „ro z to m ily  d y rch to r”  n ie ty lko  że obron ił się 
przed złością niem iecką i fab rykę  u trzym a ł w ru ­
chu, lecz nawet w p row adz ił w fa b ry k a c ji azotu 
w iele ulepszeń i siwoich w ynalazków ...

M adonny Bożej P iekarskie j czy innych św iętych 
z nabożnym namaszczeniem stawiano w uroczy­
stym akcie uświęcenia na o łtarzach  po kościołach 
śląskich. —  ,,Jakoś m i to samo w y łaz iło  z d łu tka , 
niewiedzieć ja k  i  kiedy. Czasami przychodziła  ta ­
ka chw ila , co nie dawała spokoju, chodziła moim i 
śladami, nagabywała i w pychała do ręk i ry lec 
i d łó tu ” ...

Nadszedł w iek męski. Kopaln ia  węgla pochło­
nęła w przepastnych czeluściach Poniszewskiego, 
gdzie* w złomach w ęgla Oi na jróżnorodnie jszych 
kszta łtach i  form ach u jrz a ł n ieprzebrane zrodło 
zachwytów... Porzucił w ięc drzewo a chw ycił wę­
giel, k tó ry  w ręku rzeźb iarza  p rym ityw u  nabiera ł

O d k ry w k a  k a m ie n ia  w ap ie n n e g o  p rz y  k o p a ln i K ró le w s k a  H u ta ,

U ŚLĄSKIEGO G Ó R N IK A  - R ZE ŹB IA R ZA ,
J. PONISZEW SKIEGO.

Poznałem go na wystaw ie rzem ieślniczej w Ru­
dzie, gdzie w ys taw ił k ilk a  rzeźb w węglu, zw ra­
cających powszechną uwagę oryginalnością tem a­
tu  i" p recyzyjną  techniką wykonania i subtelnej 
lin ii ry lca.

G órn ik z ojca i dziada, dobiega ju ż  sześćdzie­
sią tk i... Poza szkółką elementarną nie o trzym a ł 
żadnego w ięcej wykszta łcenia... Na fa rb y  i ry n ­
sztunek m a la rsk i —  nie stało. W ięc chw ycił się 
rzeźb ia rk i, bo o koz ik  i drzewo b yk i ła tw ie j 
I s truga ł Madonny, Jezusicków C ierpiących, c ią ł 
w gruszce oblicza świętych, popularnych pa tro ­
nów... N a jp iękn ie jszym i chw ilam i dla młodego 
rzeźbiarza b y ły  te, gdy jegoi drewniane posążki

w łaściw ych l in i i  i kszta łtów , życia i wym owy... 
R zeźb iark i nie porzuc ił nawet w okopach w  czasie 
w ie lk ie j w o jny . T w orzy ł fig u ra ln e  ty p y  żołn ierzy.

__ Nastrugało się tego bez lik u  i rozeszło po
ludziach.

__ W ięc są zapewne sukcesy —  m ateria lne ?
—  żadne. Gdyby było inaczej, nie m arnow ał­

by —  sił i zdrow ia  w podziem iach kopaln i...
Oglądam p rym ityw ne  narzędzia rzeźbiarskie, 

proste sobie d łó tka  i rylce. N a tu ra ln ie  także swo­
je j roboty.

Opuszczam domostwo i żegnam rzeźbiarza- 
górn ika  przed w ro tam i kopa ln i „W a w e l” , gdzie 
za chw ilę zjedzie w podziem ia zw yk łym , codzien­
nym trybem  obowiązku —  dla chleba.
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G ó rn ic z y  s tró j ś w ią tec zn y .

D o k ą d  P o ls k a  w y w o z i w ę g ie l .

U rz ą d z e n ie  w yd o b yw cze .


